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O S O B Y :

I

ADAM  KORECKI.

T E R E SA , jego żona.

PA N I BRYLIŃSKA, wdowa, jej ciotka. 

FRA N IA , pokojowa.

TOMASZ, służący.

Zastrzega się  'wszelkie prawa własności.

W drukarni Sl. Niemiery. —  P lac Warecki N r. 4.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Scena przedstawia eleganck i buduar starszej kobiety. 
Troje drzwi—główne w ejśc ie  w  .środku sceny. Okno na 
prawo. Na środku sceny  stó ł i parą fotelików. Po lewej 
pianino. K wiaty w  doniezkach i wazonach — albumy, 

książki, drobiazgi i t. d.

S C E N A  P IE R W S Z A .
Za podniesieniem zasłony, B rylińska siedzi przy stoliku, 

zajęta robotą w łóczkową. Prania  sprząta miotełką.

Brylińska la t 60, w łosy siw e, ubrana ciemno, dość w y­
kwintnie—biały czepeczek na głow ie. Frania la t  20.

B R Y L IŃ S K A .—F R A N IA .

BRYLIŃSKA (śm iejąc si().

 J a k  to? i już go potem nigdy nie wi­
działaś?

F R A N IA .

Proszę jaśnie pani — przepadł, ja k  kamień, 
w  wodę rzucony. A  com się napłakała, com 
się wstydu najadła. W  całej kamienicy śmiali
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się ze mnie,— (silniej) chociaż wszyscy wiedzieli, 
żem uczciwa dziewczyna.

BRYLIŃSKA.
Jak że  mogłaś wierzyć pierw szem u lepsze­

mu, że się z tobą ożeni.
F R A N IA .

Bom głupia. N ie ja  p ierw sza, nie ja  osta­
tnia. Ludzie mu nagadali, że mam pieniądze, 
a jak  się przekonał, żem goła, dał nura. M ógł 
wierzyć, bom zawsze w dobrych służyła obo­
wiązkach. A le  gdzie to  człow iek może co zło­
żyć z te j m arnej pensyi. T eraz  panie tak ie  
skąpe, ta k ie  sknery, tak ie  kutw y, że strach! 
Ju ż  to, proszę jaśnie pani—nasze panie to teraz  
nic a nic nie warte.

BRYLIŃSKA (z  uśmiechem).

T ak  sądzisz? (d . s.) Śm ieszna dziewczyna.
FR A N IA .

Z przeproszeniem — nie w szystkie. Zależy, 
ja k  ja k a  służba. W  jednem  miejscu nic nie 
brakuje. Od dobrego pożyw ienia pęknąć mo­
żna, bo sam a pani lubi dobrze i dużo jeść — 
ale za to  niema jednej godziny wytchnienia! 
Albo znowu pani będzie ta k a  jęd za  i dokuczli­
wa, ta k  człowiekowi dojedzie, że niech sąd B o­
ga broni!

BRYLIŃSKA ( j .  w .) .

A jak że  ci tu ta j—u mnie?

F R A N IA  ( całuje j ą  w  rękę).

O! jeszcze nie mogę nic stanow czego po­
wiedzieć. Jaśn ie  pani dobra, ja śn ie  pani b a r­

http://rcin.org.pl



dzo dobra, tylko z Tomaszem nie mogę sobie 
dać rady. W ydziw ia a wydziwia.

BRY LIŃSK A.

Tomasz bardzo poczciwy człowiek.
F R A K I A.

Coś sobie do mnie upatrzy ł. Powiada, że się 
ściskam  w pasie, ja k  osa — że sobie grzyw kę 
fryzuję, a dawniej służące w czepkach ehodzi- 
łyl Jeszcze czego! Cóż to  ja  s ta ra  baba, żebym 
w czepku chodziła?

BRYLIŃSKA.

Pewnie, pewnie, (d . s .)  Ja k a ż  ona głupia.

F R A N IA .

Powiada, że do mężczyzn się uśmiecham 
i mam brzydką naturę. K to  tu  kiedy widział 
prawdziwego mężczyznę? Przyjdzie do jaśnie 
pani doktór albo s ta ry  rad ca  — i to m ają być 
mężczyźni!

B RY LIŃ sK A .

Tomasz już s ta ry —służył jeszcze u moich ro ­
dziców.

FRANTA.

E , proszę pani, tysiąc la t  temu to były in­
ne zwyczaje. To było jeszcze przed potopem .

BRYLIŃSK A.

No, no, jeszcze nie m a tysiąca la t, (w sta jąc) 
ale COŚ około tego. ( z  westchnieniem do siebie) 
Praw da, że to już bardzo dawno — długa sa­
motność ciągnie się za mną. Słońca już mało 
pamiętam... To późny wieczór — smutny i po­
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chmurny. A chr gdyby ty lko  m oja siostrzenica 
była szczęśliw a—niczego więcej nie pragnę.

F R A N IA .

W  całym domu mówię, że ta k  czerstwej 
staruszki, ja k  jaśnie pani—to ze św iecę szukać 
naw et w Ameryce.

BRYLIŃSKA.

Proszę — ta k  mówię — sę na mnie łaskaw i 
widocznie—a cóż jeszcze mówię o mnie?

F R A N IA .

Mówię, że jaśnie pani dobra, ja k  anioł, i dla 
psa, i d la ko ta, i d la służby,—że tu  można się 
czegoś dorobić, bo pani daje p rezen ta  i na 
św ięta i na  kolendę. J a  też  sobie postanowi­
łam, żeby mi nie wiem ja k  Tom asz dokuczał, 
to do kołendy doczekam, (ze  łza m i)  bo muszę 
mieć pam iętkę, ja k  jaśn ie  pani zam knie oczy 
na wieki! (całuje j ą  w  rękę) Sam a będę jaśnie 
panię ubiera ła  do trum ny.

BRYLIŃSKA.

Ależ ja  jeszcze nie myślę zam ykać oczów 
na wieki, a co do kolendy—to ci j ę  zaw czasu 
przyobiecuję, chociaż to dopiero w rzesień.

(Id z ie  do pianina— s ia d a — gra,).

FR A N IA  (d . s .) .

Och—ja  tej służby nigdy nie opuszczę. Z ło ­
ta  pani. {pod lew a kw iaty) (g łj)  Ja śn ie  pani g ra  
cudownie. Mnie zaraz na płacz się zbiera — 
i żebym największy ciężar m iała  na  sercu, to 
mi się ta k  lekko robi, jakbym  się piw a albo 
miodu napiła. Dawniej s traszn ie  lubiłam k a ta ­
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rynkę, ale te raz  wolę fortepian. (S ia d a  na loku  
na kanapie , słuchając g ry  ( rozczula się''.

BRYLIŃSKA (g ra , m ówiąc do siebie).

Nie wiem, co to znaczy, że tak  dawno nie 
mam od Adasiów  żadnej wiadomości. Ozy 
przypadkiem  T erenia nie słaba? Nie — nie— 
przecieżby mi donieśli; pojechałabym zaraz czu­
wać przy niej.

S C E N A  D R U G A .

B R Y L IŃ S K A -F R A N IA —TO M ASZ {w chodzi
z  listem ).

TOMASZ (w idząc , że  F ra n ia  siedzi, m ówi ostro p ó ł ­
głosem ).

A  to co? Co to znaczy? J a k  panna śmie... 
W stań  panna natychm iast. A  to mi się po­
doba !

F R A N IA  (rozczulona).

Daj mi pan Tomasz święty spokój. — P an i 
g ra  tak  cudownie, jak b y  kanarek  śpiewał.

TOM ASZ ( j .  w .)

To nie uchodzi, żebyś się panna ro zsiad ała  
w salonie—jeszcze p rzy  jaśnie pani. — W idział 
k to  coś podobnego? A to zuchwałość. P an n a  
niech szczotki i m iotły pilnuje, a nie fortepia­
nu... Patrzcie, jak a  dam a od mycia rondli!

F R A N IA .

P an  Tomasz ma kam ienne serce,—a od ron­
dli proszę mi nie wymyślać, bo zaraz co po­
wiem...
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TOMASZ.

W stań  panna.
BRYLIŃSKA (odw racając s ię ).

Cóż tam , Tomaszu?
TOMASZ.

E... nic... n ic—proszę jaśn ie  pani... pokojów­
ka... {popraw ia jąc się) list Z poczty.

BRYLIŃSKA {żyw o).

List? A ch, daj prędko! Pew no od Tereni. 
C hw ała Bogu. {Tom asz p o d a je  list) T ak , to od 
niej.

TOMASZ (w  g łęb i do  F ra n i)

Do robo ty—nie podglądać i nie podsłuchi­
wać, co państw o robią. K urzu  w szędzie na trzy  
palce.

F R A N IA  {cicho).

Niech pan Tomasz ra z  ju ż  przestanie, bo 
wpadnę w pasyę.

TOMASZ ( j .  w .) .

Do kredensu.
F R A N IA .

Żebym się tak  Boga nie bała  i siwych w ło­
sów pana Tom asza— tobym...

TOMASZ.

To co?
FR A N IA  {we drzw iach).

Niedźwiedź!
TOMASZ.

Sroka! {F ra n ia  wychodzi).

—  10 —
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S C E N A  T R Z E C IA .

B R Y L IŃ S K A .—Tomasz (w  głębi).

BRY LIŃSK A (czyta  Ust).

(P rzestraszona) A  mój Boże!—czy mnie oczy 
nie mylę—czy ja  dobrze rozumiem? (czyta  g łośno) 
„N ajdroższa cioteczko! Równocześnie z listem  
i j a  wyjeżdżam do W arszaw y. P ragnę kocha- 
nę ciocię uprzedzić, że przyjeżdżam na dłuższy 
czas — a może na  zawsze, (mówi) N a zawsze? 
[czyta) Z aszły  ta k  ważne okoliczności, że jestem  
zmuszona do tego stanowczego kroku—bardzo 
zmuszona, (m ówi) Cóż to za okoliczności? (czy ­
ta) W szystko cioteczce ustnie opowiem — pisać 
nie mam siły! (m ów i Nie ma siły! (czyta )  Serce 
mnie boli, więc p ragnę przytulić się do mej 
najdroższej cioteczki i jedynej opiekunki i przy 
niej znaleźć ukojenie w mojem ciężkiem u tra ­
pieniu. Twoja biedna T eresa.“ (m ówi) W ielk i 
Boże! —dlaczego ona nazywa się biednę?—d la­
czego nic nie pisze o Adamie? Co to być m o­
że—co się stać  mogło? (głośno) Tomaszu!

TOMASZ (k tó ry  s ta ł  w  głębi).

Co jaśnie pani rozkaże?

BRYLIŃSKA.

Trzeba prędko przygotow ać pokój dla pani 
Adamowej. D opraw dy jestem  bardzo niespo­
kojna...

TOMASZ.

Czy panienka—przepraszam —pani H orecka 
na długo przyjeżdża?
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B R Y L IŃ SK I ( z  roztargnieniem ).

A ch — nie wiem, nie wiem. N iech Tomasz 
zaw oła F ran ię  i zajmie się, żeby w szystko by­
ło w porządku. (Tomasz w ychodzi) D laczego  nic 
nie wspomina o Adamie? Czyżby m iędzy ni­
mi co zaszło? To niepodobna. A daś je s t  troszkę 
lekkomyślny, może troszkę zepsuty powodze­
niem u kobiet, ale w gruncie bardzo dobry 
chłopiec. Mój Boże—a ta k  się cieszyłam  tern 
m ałżeństwem . N ie mając w łasnych dzieci, c a ­
łą  moją m iłość n a  nich przelałam . M iałażbym  
się zawieść?.. M iałażby i T eren ia  doznać ta k  
smutnego rozczarow ania... ja k  ja?... Nie. — 
Prawdopodobnie jak ieś chwilowe nieporozum ie­
nie, ja k a ś  m ała  chmurka, k tó ra  prędko  prze­
minie... (m yśli)  Terenia je s t u p a rta  i nieugięta... 
pod tym  względem je s t do mnie podobna, cho­
ciaż doświadczenie zmieniłoby niejedną po­
myłkę, w młodości popełnioną... Co ja  pocznę 
z nią, jeżeli to coś ważnego, a nie kaprys?... 
A  ta k  byłam  już  spokojna...

S O E N A  C Z W A R T A .

B R Y L IŃ S K A —wchodzą: F R A N IA  (z  głębi) 
TO M ASZ (z  boku).

TOMASZ.

Proszę jaśnie pani—pokój p a n ie n k i— prze­
praszam  — pani Horeckiej zupełnie uporządko­
wany... W staw iłem  troszkę kw iatów .

BRYLIŃSKA.
Bardzo dobrze. Pani praw dopodobnie zaraz 

nadjedzie. Niech Tomasz pilnuje.
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FRANIA, (w chodzi).

Pan Tomasz lis ty  zostaw ia w kredensie, 
między filiżankami. P roszę  jaśnie pani, je s t 
jeszcze jeden list. (p o d a je  list).

B R Y L IŃ SK A  ( z  radością).

Prawdopodobnie od Tereni. D aj prędko! 
N iew ątpliw ie b u rza  zażegnana i donosi mi 
o tem. Spodziewałam  się tego. (pa trząc na list) 
Nie —od A dasia  (ro zryw a  list).

F R A N IA  (cicho do Tomasza\

Żeby nie ja , to lis t byłby sobie leżał do 
sądnego dnia.

TOMASZ ( t. s.).

P anna jes teś  głupia. Proszę mnie służby nie 
uczyć!

F R A N IA  (d . s )
S tary  mruk!

TOMASZ (t. s )
Sowa!

BRYLIŃSK A (za ję ta  listem).

Co? co? co?., (czy ta )  „Szanowna ciotko do­
brodziejko! Zaw iadam iam  szanowną ciocię, że 
jestem  w drodze do W arszaw y. Z asz ły  ta k  
ważne okoliczności, (m ów i) Znowu te  okoliczno­
ści! i czyta) Nie mogę na razie szanownej ciotce 
opisywać całej bistoryi, ale opowiem to ustnie. 
Sądzę, że cioteczka stanie po mojej stronie. 
W dzięczny siostrzeniec—Adam.“ (siada) O słu­
piałam! Nie — tego już za wiele. Tomaszu! 
prędko trzeba przygotow ać pokój d la pana 
Adama.
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TOMASZ.

W staw ię drugie łóżko do pokoju panienki— 
pani H oreckiej. To będzie najlepiej.

BRYLIŃSKA.

Nie, nie — (d . s .)  Nie wiem, eo między nimi 
zaszło, nie można ich razem umieszczać, (g t .)  
N ajlepiej będzie przygotow ać pokój po niebo­
szczyku panu...

TOMASZ (do F ra n i).

Czegóż panna stoi, ja k  m alowana? Dalej! 
nogi za pas i do roboty.

FR A N IA .

Niechno pan  Tomasz już  raz  p rzestan ie  gde­
rać. (w ychodzą).

S C E N A  P IĄ T A .
B R Y L IŃ S K A  (sam a— potem )  T O M A SZ .

BRY LIŃSK A.
Nie mogę przyjs'ć do siebie ze w zruszenia— 

i obawiam się, aby to całe jak ieś  nieporozu­
mienie nie okazało się w następstw ach  zbyt 
groźnem dla przyszłości Tereni... To pierw sze 
rozczarowanie boli najwięcej i na  razie  trudno 
się z niem oswoić. — K tóreż z nich zawiniło?
(m yśli).

TOMASZ (wbiega).

Proszę jaśn ie  pani — pani H o re ck a  przy­
jechała.

BRYLIŃSKA.

Biegnij prędko  po rzeczy i prow adź panią,.
( Tom asz w ychodzi) Nareszcie dowiem się czegoś.

—  14 —
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S C E N A  SZ Ó ST A .
B R Y LIŃ SK A .— T E R E S A .—P R A N IA .

(Teresa —  lat 2 2 , w eleganckiej tualecie —  kapelusz, 
okrycie zrzuca z siebie. F ran ia  zabiera rzeczy i w y­

chodzi).

T E R E S A .

D roga moja cioteczko! Jak że  jestem  szczę­
śliwa, że cię widzę.

BRY LIŃSK A (ściskając ją ) .

Dziecię mojel Mów mi natychm iast, co zna­
czy twój list. Jestem  bardzo niespokojna.

T E R E SA  (rozgorączkowana).

Co znaczy? To znaczy, moja droga ciociu, 
że nie mam już męża. Ju tro  podaję prośbę 
o rozwód.

BRYLIŃSK A (przerażona .

Co ty  mówisz? o rozwód?—tak  ni z tego, ni 
z owego. A leż ja  na  to  nigdy nie zezwolę. 
A  to  śliczna h istorya, żebyś ty  by ła rozwódką,.

T E R E SA  ( j .  w .)

O droga ciociu! raczej to, aniżeli pożycie 
z Adamem. Mam go już po same uszy.

BRYLIŃSKA.

Kogo? Adama? — Tereniu, zastanów  się, co 
mówisz.

TERESA.

Nie—nie—po tysiąc razy —nie! N ie broń go, 
ciociu, jeżeli nie chcesz, abym się zam knęła  
w klasztorze!

—  15 —

http://rcin.org.pl



—  16 —

BRYLIŃSKA.
Cóż się stało? Cóż ci zrobił?

TERESA.

Co się stało? Co mi zrobił? Z nasz  mnie, cio­
ciu, wiesz, ja k a  jestem  cierpliw a, łagodna, po­
tulna, ja k  baranek. — 01 i tego sobie darow ać 
nie mogę. Ustępowałam  mu na każdym  kroku, 
patrzyłam  przez palce na wszelkie jego  w ybry­
ki, ale m iarka się p rzebrała . Dowiedz się, ciot­
ko, że A dam  mnie zdradzał

BRYLIŃSKA.

Co ty  mówisz? To niepodobna... N ie wierzę 
w to...

TERESA.

Z d rad za  mnie. Z d rad za  mnie. M am na to 
dowody— pewność praw ie. J a  to  ju ż  od roku 
zauw ażyłam . — N aturaln ie  w całej okolicy nie 
ma ani jednego mężczyzny ta k  miłego, tak  
sympatycznego, tak  przystojnego, ja k  Adam. 
Bardzo łatw o może się podobać; zw łaszcza, że 
ma jak iś  dar pociągania w szystkich ku sobie. 
To też sąsiadki, ja k  kruki, obsiadyw ały nasz 
dom. (naśladu jąc różne g łosy) „A ch—pani ma b a r­
dzo przystojnego męża —Co za oczy wymowne, 
jak i k sz ta łtn y “—(innym głosem ) „Czy pani czuje 
się szczęśliwą, mając ta k  przystojnego męża? 
To bardzo niebezpiecznie. Śpiewa, tań czy —ach 
ja k  tańczy! Co za różnica m iędzy nim a pana­
mi: K saw erym , Piotrem  lub D am azym !“ ( z g n ie ­
wem ) B ardzo wierzę—pan K saw ery  gruby, jak  
beczka, a pan P io tr chodzić nie może, tak  mu 
dolega reumatyzm . Gniew ały mnie te  pochwal­
ne ody, śpiewane na cześć mojego męża, bo czu­
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łam, że gdyby mogły, toby mnie zjad ły  z zazdro­
ści! Poczekajcie, mówiłam sobie — zachciew a 
wam się Adama — figa — o! nie będziecie go 
miały. Służbie nakazałam , żeby, ile możności, 
ja k  najmniej przyjm ow ać,—zwłaszcza płeć żeń­
ska miała w stęp wzbroniony. M yślałam , że 
miłe sąsiadki krew  zaleje ze złości. O djeżdża­
ły  zawsze z kwitkiem , a  ja  dusiłam się ze 
śmiechu, p a trząc  z poza firanki na ich kwaśne 
miny. Dom nasz s ta ł się twierdzą, do której 
napróżno atakow ano.

Kie bardzo mi się to podoba.

T E R E SA .

M usiałam się bronić; trudno.

B R Y L IŃ SK A .
A cóż Adam na to?

T E R E SA .

Adam o tem nie w iedział,—a poczciwa mo­
ja  pokojowa, R ózia, ja k b y  przeczuciem wie­
dziona, że służy dobrej sprawie, uprzedzała 
zawsze moje rozkazy. T a  dziewczyna—to istny  
skarb dla mnie.

BRYLIŃSK A.

Rózia? ta , k tó rą  ja  wam na wieś posłałam?

T a sama. O — to bardzo sp ry tn a  dziew-

BRY LIŃSK A.

T E R E SA .

czyna.
BRYLIŃSKA.

Czy nie za sprytna? Cóż dalej? 
Pokój zawarty. 9
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T E R E SA .

Przedw czoraj wieczorem  wyszłam  do ogro­
du. Siedziałam  tam  dość długo,—nagle słyszę 
tu rk o t powozu. Oho! w izyta! A le n a  szczęście 
R ózia je s t  w domu i z pew nością, ja k  zwykle, 
z kwitkiem  odpraw i n a trę tó w . Z atrzym ałam  
się więc dłużej w ogrodzie — i pow róciłam  do 
domu, gdy  się już dobrze ściemniło. Z b liża jąc  
się do mego pokoju—słyszę dochodzące z g a rd e ­
roby jak ie ś  głosy i silny szelest. Chcę drzwi 
otw orzyć, wtem, ja k b y  z procy, w yskakuje z po­
koju  R ó z i—kto? Adam! Co to  znaczy—pytam  
zdum iona — coś ty  tam  robił? A  on, zam iast 
mi odrazu odpowiedzieć, zaczyna się p lątać , 
m ieszać: „Co to znaczy, co ja  tam  robiłem
woła, tego już za wiele, j a  tracę  cierpliwo.1' 
to  nie do zniesienia.“— W ybiega R ó z ia -p o m i 
szana, blada, zap łakana, i oświadcza mi, że pan 
je j służbę wypowiedział za  to, że nie p rzy ję ła  
naszej sąsiadki, pani P ękalsk iej! S łyszała  cio­
cia coś podobnego? O panią P ęk a lsk ą  z ro b ił 
ta k ą  scenę biednej R ózi i chciał j ą  m iejsca 
pozbawić.

B RY LIŃSK A.

( z  ironią , ja k b y  do siebie) B iedna R ózia — nie­
szczęśliwa męczennica! (głośno) K tó ż je s t  t a  
pani Pękalska?

T E R E SA .

A ch —nieznośne stw orzenie —chuda, ja k  ty cz ­
k a  od chmielu—mówi przez nos—uw aża się za 
is to tę  wyższą, niezrozum ianą przez św iat!.... 
i zapam iętale kocha się w A dasiu.

http://rcin.org.pl



—  19 —

BRYLIŃSKA.
Ależ... to może ty lko przyjaźń!..

T E R E SA .

Acha — przyjaźń!... M oja ciociu, miłości 
i kaszlu n ik t ukryć nie zdoła! N aw et na k a ­
peluszu, ja k  to  zauw ażyła poczciwa Rózia, 
ułożyła sobie w ianek z białych gwoździków 
w literę: A! P isu je w iersze, o mam tu jeden— 
znalazłam  go na  biurku A dasia — niech ty lko 
ciocia posłucha —oczywiście to do niego. Żmija! 
(wyjm uje z  kieszeni ćw iartkę papieru i  czyta  głosem  
nosowym)

N a pustyni stoi palm a i chwieje się cała, 
Jakby  w iatrów  podmuchem wciąż się obra­

c a ła ,
Smutna ona i drżąca, pełna niepokoju,

J Ł aknąca nektarów  z poblizkiego zdroju! 
(mówi, śmiejąc się) P a lm a — to ta  żmija!

BRYLIŃSKA.

(it. s.) A  poblizki zd ró j—to Adaś...
TERESA (czy ta  j .  w  )

O! kiedyż palm a sm utna ugasi pragnienie, 
K iedyż znajdzie nareszcie słodkie ukojenie, 
Kiedyż i dla niej ziemia nie będzie pustynią, 
Kiedyż złowrogie w iatry  i ją  też ominą?

(pow tarza  ze złością)
Kiedyż złowrogie w iatry  i ją  też ominą.

No — co cioteczka powie na tak ie  zuchwal­
stwo?

BRYLIŃSKA.

J a k  na isto tę wyższą, poezya nieszczegól­
na. Ale cóż dalej?
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T E R E SA .

Po chwili wszedł Adam do mego pokoju 
i mówi: „Mam już po uszy ty ch  scen zazdro­
ści, k tó re mi życie zatruw ają, niewolnikiem nie 
jestem , nie pozwolę sobą kierow ać, ja k  dziec­
kiem .“ Zerw ałam  się z k rzesła  i zaw ołałam : 
„K ochasz się w pani P ęk a lsk ie j.“ — „A gdyby 
ta k  było?“ — „A więc przyznajesz się. Dobrze. 
Uwolnię pana  od mej osoby, proszę mnie sam ą 
zostaw ić.“ "Wyszedł. W  pierwszej chwili nie 
wiedziałam, co robić; gniew, żal, p łacz — mę­
czyły mnie, potem postanowiłam  wyjechać, 
unikając z nim dalszych w yjaśnień — i otóż 
jestem .

BRYLIŃSKA.

I  chcesz tu  ze mną pozostać na zawsze?

TERESA.

T ak  — moja ciociu — nie mam nikogo na 
świecie!

BRYLIŃSKA.

Nie kochasz go?

TERESA.

Kochałam  go... (smutno) Lecz czyż kiedykol­
wiek jesteśm y kochani w m iarę zasługi? A  po­
tem —nie chcę stanowczo z nikim dzielić uczuć 
mojego męża. One tylko do mnie powinny na­
leżeć...

BRYLIŃSKA.

I  to d la jednej pani P ękalsk ie j — dla tej 
zbolałej palmy, usychającej z pragnienia.
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T E R E SA .

Ach!., gdyby to ona tylko!.. On wszystkim  
się zaleca...

BRYLIŃSKA.

Kto dużo kocha—nikogo nie kocha. Jestem  
pewna, że on ty lko ciebie jedną kocha... Baw i 
się z innęmi... flirtuje... a to nie je s t jeszcze 
występkiem.

T E R E SA .

Gdyby ta k  było, postępowałby inaczej. 
N ie—wolę tu pozostać.

BRYLIŃSKA.

W olisz tu  pozostać—doglądać mego mopsa, 
drażnić się z papugą, staw iać pasyanse, hafto ­
wać poduszki. A leż ty  jesteś jeszcze młoda.

TERESA.

Cioteczka w iększą część życia tak  przepę­
dziła .. i z nudów nie um arła...

BRYLIŃSKA.

To też mi smutno, bardzo smutno! W idzisz, 
nieopatrzna młodość sprow adza sm utną starość. 
Spełnienie o b o w iązk ó w -to  konieczność, ale po­
za ich spełnieniem powinno być jeszcze coś, 
co nam życie czyni jaśniejszem, pogodniejszem. 
Owdowiałam zbyt wcześnie, byłam praw ie ta k  
młoda, jak  ty —nie kochałam  mego m ę ż a — pó­
źniej jakaś fałszyw a ambicya czy upór skłoni­
ły  mnie, że serca swego nikomu oddać nie 
chciałam, a może nie umiałam. Zimna, obo­
ję tn a  na wszelkie serdeczniejsze uniesienia i po­
ry w y —stygłam , ja k  b ry ła  lodu, i nareszcie wy­
stygłam ... A tymczasem słoneczne blaski ży­
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cia gasły  przedemną... coraz bardziej! I  zgasło 
nareszcie słońce! Z ostałam  sam a jedna, z pust­
k ą  w sercu, bez żadnych droższych wspomnień, 
do k tórych  dzis' chętnie może uśm iechałabym  
się...

T ER ESA .

Och — to co innego — ja  kochałam ... mego 
męża—zawiodłam  się, zrywam  więc więzy, k tó ­
re ciężą mi i s ta ją  się nieznośne.

BRYLIŃSKA.

W ięzów  nie zrywa się ta k  ła tw o. J a  cier­
piałam , ale w ytrw ałam  do ostatn iej chwili. 
Byłam za dumną, aby się skarżyć, chociaż do 
tego miałam  prawo!

T E R E SA .

Och — sm utna to korzyść kazać drugim 
cierpieć.

BRYLIŃSKA.

Pam iętaj, że mężczyźni nie m ają  żadnych 
skrupułów i rządzą się przew ażnie kaprysam i.

T E R E SA .

T ak—mężczyźni są źli, egoiści nic nie w ar­
ci. D opraw dy—oni są ty lko  w tedy wierni, kie­
dy nie m ają nic lepszego do roboty.

BRYLIŃSKA.

A  ja  ci jeszcze raz powiadam , źe lepiej 
czasem milczeć, udając nieświadomość; tym spo­
sobem ocalisz przynajmniej sw oją godność.

T E R E SA .

Postanow ienia mego nie cofam. T u  zostanę.
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S C E N A  SIÓ D M A .

BRYLIŃSKA.—TERESA.—PRANIA.

TOMASZ.

Proszę jaśn ie  pani — pan H orecki p rzy je­
chał.

T E R E SA  (żyw o).

Co? On się ośmiela? Spodziewam się, że 
cioteczka...

BRYLIŃSKA (przeryw a)

Przecież nie zabronisz mi go przyjąć. Niech 
Tomasz wprowadzi pana Horeckiego do jego  
pokoju i poprosi, żeby tu  za chwilę przyszedł.

TOMASZ.

D obrze—proszę jaśn ie  pani. (wychodzi).

T E R E SA .

Ten pan je s t zanadto  pewny siebie. Niech 
mu ciocia oświadczy moje ostatnie ultim atum : 
Nie chcę go więcej widzieć.

BRYLIŃSKA.

A  jeżeli on przyrzeknie poprawę?

T ER ESA .

Nie uwierzę w nią.

BRYLIŃSKA (zapom inając się).

Jeżeli go już nigdy nie spotkasz na schadz­
ce z Rózią...

—  23 —
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TER ESA .

Z Rózią?.. co też ciocia mówi. A leż to nie 
idzie o Rózię...

BRYLIŃSKA (pom iarkow aw szy się).

P raw da, prawda... pom yliłam  się... sama nie 
wiem, co mówię... obawa o ciebie, przestrach... 
pozbawiają mnie przytomności... (d . s .)  A  tom 
się wyrw ała!

TERESA.

Między nim a mną w szystko skończone!...

BRYLIŃSKA.

Jednakże... ja  na to  pozwolić nie mogę...

S O E N A  Ó SM A .

B R Y L IŃ S K A .—T E R E S A .—A DA M .

(Teresa, ujrzawszy Adama, spogląda na niego zim no.—  
Adam nizko się kłania). Teresa wychodzi do bocznego  

pokoju.

ADAM .

A to powitanie! N a honor nie byłem na to  
przygotowany! (zbliża się do B ryliń sk iej, całuje ją  
w  rękę z  wielkim  szacunkiem).

BRYLIŃSKA.

A dasiu—jestem  z ciebie bardzo  niezadowo­
lona...

ADAM.

Cioteczko droga — jeżeli mnie wysłuchasz,

-  24 —
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przekonasz się, że ja  mam najzupełniejszą słusz­
ność. Nie mogę pozwolić się tyranizować!

BRYLIŃSKA ( z  pow agą).

Kochająca żona ma prawo wymagać, aby 
mąż odpłacał jej rów ną wzajemnością!

ADAM  ( t .  s.)

K ochający mąż m a praw o wymagać, aby 
żona w ierzyła mu i nie dręczyła go ciągłem po­
dejrzeniem...

BRYLIŃSKA.

A jeżeli podejrzenia te  są usprawiedliwione!

ADAM  (żyw o).

W  jej fan tazy i—urojeniach — bo w rzeczy­
wistości nie istn ie ją  wcale. Podejrzenia? jakie? 
ciekawym, o kogo? O panią Pękalską, albo j a ­
kąś inną, na k tó rą  ja  naw et uwagi nie zw ra­
cam.

BRYLIŃSK A.

Zostawm y panią P ęk a lsk ą  w spokoju. J e ­
stem  aż nadto pewna, że ta  złam ana palm a nie 
interesuje cię wcale. Skoro jednak mowa o po­
dejrzeniach Tereni, zdaje mi się, że ona po­
m yliła się jedynie w adresie...

ADAM  (zapom inając się).

A—to prędzej.

BRYLIŃSKA (żyw o).

Co mówisz?
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AD AM  (popraw ia jąc  się).

To jest... chciałem powiedzieć, że nie może 
być mowy o żadnej pomyłce, ( z  p o w a g ą ) Należę 
do kategory i mężów, d la k tó rych  nie istn ie ję  
wcale pokusy.

BRYLIŃSKA (z  uśmiechem) .

N ie bądźże tak  surowym dla siebie i p rzy­
znaj się lepiej...

A D A M  (zapom inając się).

Nie przyznam  się do niczego.

BRYLIŃSKA (żyw o).

A  widzisz!., z łapa łeś się.

A D AM .

N ie przyznam  się—bo nie mam się do cze­
go przyznaw ać. Kocham Terenię, kocham b a r­
dzo, ożeniłem się z najgorętszej miłości — sza­
nuję ją  — wielbię. J e j  szczęście—to cel mego 
życia, ale cóż ja  temu winien, że nie umiem 
odpowiedzieć jej wymarzonym ideałom  o w ier­
ności m ałżeńskiej. Czyż zm niejsza to moje 
przyw iązanie do niej, jeżeli czasem , niekiedy, 
z lekka uśmiechnę się do innej? L ubię tańczyć, 
więc tańczę, ale nie mogę przecież cięgle w al­
cować z moją żonę—bo by j ę  to  zanadto  zmę­
czyło, a skoro czuję się na siłach, mogę więc 
i k ilka innych danserek obrócić, bez najm niej­
szej ujmy d la wierności m ałżeńskiej. Tym cza­
sem mnie nic nie wolno, bo w szystko ścięga 
zaraz podejrzenia, grom y oburzenia lub dęsy, 
o jak ich  cioteczka nie m a pojęcia! J a  nie dam
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się prowadzić na p ask u —i muszę od czasu do 
czasu odetchnąć innem powietrzem, nad  to, j a ­
kiem oddycham w zam kniętym  domu.

BRYLIŃSK A.

Czyli innemi słowy, chcesz się bawić!

A D AM .

Chcę, żeby i T erenia się bawiła! Inaczej ży­
cie byłoby czczem — trzeb a  je  więc od czasu 
do czasu posolić...

BRYLIŃSK A.

Obyś nie przesolił! Czy wiesz, Terenia 
oświadczyła mi stanowczo, że do ciebie nie 
wróci, a powodem tego je s t zdaje mi się, ta  sól, 
ta k  potrzebna dla tw ego podniebienia.

A D A M .

Ona tego nie uczyni.— Ona kocha mnie i wie, 
że ja  ją  kocham!

BRYLIŃSK A.

A pomimo teg o —nie zapominaj, że te  m ałe 
chmurki, k tóre od czasu do czasu zbierają się 
nad waszym domem, m ogą sprowadzić w ielką 
burzę. Hic łatw iejszego, ja k  zepsuć szczęście!

A D A M .

Sądzę, że cioteczka w ytłom aczy jej niedo­
rzeczność podobnego postępowania. J a  p rzy­
znaję, że nie jestem  może wzorem doskonało­
ści, ale przecież można liczyć w życiu i na po­
błażliwość.
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BRYLIŃSKA.

Pobłażliw ość nie powinna przechodzić w za­
ślepienie. Spróbuję, ale pod jednym  warunkiem.

AD AM .

Z anad to  kocham Terenię, abym się nie m iał 
zgodzić n a  wszystkie, podyktow ane przez sza­
nowną ciotkę.

BRYLIŃSKA.

Że w yrzekniesz się tej soli, k tó ra  ci ta k  
sm akuje...

A D A M .

D obrze. W yrzekam  się soli...

BRYLIŃSKA.

I  przestan iesz broić...

ADAM  (udając n ieivinnego\

Ja ... ciociu...

BRYLIŃSKA.

I  przestaniesz broić... raz  ci to jeszcze po­
wtarzam .

ADAM  (;. w .).

Ależ... ja  nawet nie zdolny...

BRYLIŃSKA (p rzeryw a ją c ).

Cicho... ja  wiem wszystko...

ADAM (silniej).

J a  słowo daję...
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BRYLIŃSK A ( j .  w .).

Pod tymi w arunkam i mogę w yjednać ci 
przebaczenie... (ja k b y  sobie coś przypom niała) Co 
zaś do Rózi...

ADAM (jakby  z ła p a n y  na gorącym  uczynku'.

Do Rózi?
BRYLIŃSK A.

Tak., do Rózi... k tó rą  chciałeś miejsca po­
zbawić dla pani Pękalskiej.

ADAM .

....W istocie.... ta k  się w tedy zirytowałem. 
(d . s .)  W ie wszystko... wie od Tereni... a tom 
się ubrał...

BRYLIŃSKA.

Przyślecie mi ją  natychm iast do W arszaw y!

ADAM  (pokornie).

Stanie się zadość woli szanownej ciotki...

BRYLIŃSK A.

Dam wam inną pokojową—mniej sp ry tn ą — 
ale za to uczciwszą o wiele!..

ADAM  ( j .  w .)

W ola ciotki — by ła  — jes t i będzie zawsze 
d la  mnie świętą.

BRYLIŃSKA.
Idę do niej. (wychodząc) P am iętaj, że jed n e ­

go głupstwa dwa razy  robić -nie trzeba, (w y ­
chodzi).
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S C E N A  D Z IE W IĄ T A .

A D A M .—po chwili FE ,A N IA .—w  końcu TO M A SZ.

ADAM  (kłaniając się ciotce, p o w ta rza  m achinalnie).

Jednego głupstw a dw a razy  robić nie t rz e ­
ba... (ciężko) Mam ich ty le  n a  sumieniu!.. Hm... 
to  zmienia postać rzeczy — w takim razie  T e ­
ren ia  ma najzupełniejszą, słuszność, że gniew a 
się na  mnie. B iedna Terenia!.. Ona w iedziała 
o wszystkiem  i by ła  na ty le  delikatna, że ani 
jednem  słówkiem nie d a ła  mi uczuć... I  w te ­
dy—kiedy zrobiła mi scenę o panią Pękalską... 
pow inna była raczej... (u ryw a )  —  O jak iż  ze 
mnie osioł!.. C iotka w yjedna mi przebaczenie, 
a w tedy s'wiat nie będzie w idział lepszeg 
męża!..

F R A N IA  (w eszła  p r z e d  chw ilą— m ówi nieśmiało).

P roszę pana...

ADAM  (nie p a tr zą c  na nią).

Czego?
FRANTA (/. w ).

Chciałam...

ADAM  ( j .  w .)

Coś chciała?

FR A N IA  (;. w ) .

Jaśn ie  pani mówiła...

ADAM (spojrzaw szy n a  n ią  z  uwagą), 

id . s .)  Jakaś ładna dziew czyna... (zastan aw ia•
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jąc  się, d. s .)  Nie sól —nie sól... boś dał słowo. 
(g l .)  Co panienka sobie życzy?

F R A N IA .

Jaśnie pani w spom inała przed ch w ilą ..

ADAM .

A, to panienka służy u mojej ciotki...

F R A N IA .

T ak jest. A le jaśnie pani mówiła, że j • 
będę m ogła jechać na wieś do państwa. A  po 
nieważ ja  już na wsi służyłam  — i lubię wieś, 
a z Tomaszem zgodzić się nie mogę...

ADAM  (przeryw a).

Lubisz wieś—a Tom asza nie lubisz. A  ja k ­
że ci na imię?

F R A N IA  [dygając).

F ran ia  do usług.

ADAM .

Tania. (chce j ą  p o g ła sk a ć— w  tej chwili w ch o d zi
isz głównemi drzw iam i).

TOMASZ ( chrząka głośno kilka razy).

Hm... Hm... Hm...

ADAM  (usuwa się obojętnie).

To zależeć będzie od mojej żony. J a  się  
lie mieszam do służby. J a k  moja żona [zade­

cyduje — tak  będzie. W  każdym razie niech 
panna spróbuje.
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FR A N IA  ( całuje go w  rękę).

D obrze — proszę pana. (p rzech odząc  około T o ­
m asza  —  m ów i do niego z  dum ąi Ju ż  pan Tomasz 
nie będzie nademną przewodził. J u ż  się skoń­
czyła po lityka pana Tomasza. (w ychodząc) K ro ­
kodyl.

TOMASZ.

(ze  złością) Papuga brazylijska! (zw racając się 
do  A d a m a i A  niechże ją  jaśn ie  pan weźmie ja k  
najprędzej na  wieś. N a robocie zna ona się 
doskonale... A le up arta , ja k  kozieł. Może się 
na  wsi um ityguje. (w ychodząc) N areszcie się jej 
pozbędę.

S C E N A  D Z IE S IĄ T A .

A D A M .—T E R E S A .
(T eresa w3'chodzi z bocznych drzwi— zawsze zagniewa­

na i obojętna'.

A D A M  ( biegnie ku n ie j— serdeczn ie '.

Reniu! (chce j ą  ująć za  rękę— ona j ą  cofa) G llie- 
wasz się jeszcze na mnie? P odaj że mi tw ą 
rękę—(o n a ją  cofa) No — podaj że j ą —(i. s )  (ze  
złością) Do stu tysięcy... po... (u ryw a )  P rze p ra ­
szam cię... (ciszej) Jesteś  bez litości... (idzie na  
drugą stronę sceny — siada)  MÓW — słucham  cię! 
(oboje siedzą naprzeciwko siebie).

T E R E SA  (po krótkiej pauzie  —  m ów i, tłumiąc w zru ­
szenie).

Uległam  życzeniu, a naw et rozkazow i ciotki, 
że z panem mówię. W racam  pod dach pań ­
skiego domu, nie jak  ż o n a —ale  ja k  obca isto­
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ta. Dla ludzi pozostaniem y tem, czem jes teś­
my—(z ironią) szezęśliwem małżeństwem. (smutno)  
Nic nas jednak już nie wiąże — prócz konw e­
nansu światowego!

A D A M .

Pozwól sobie powiedzieć—droga żono...

TERESA {przeryw a  z  gniewnym uniesieniem).

Przepraszam —nie jestem  już pańską żoną— 
i w dodatku—drogą.

ADAM .

Dobrze — droga Tereniu, (popraw ia jąc się) 
P rag n ę  zwrócić uw agę „pani,“ że jesteś zbyt 
surowa, zbyt okrutna... W iem o tem, że zawi­
niłem, zawiniłem bardzo...

T E R E SA  (żyw o \

W ięc się przyznajesz...

A D A M .

Skoro wiesz w szystko—nie zaprzeczam. N ie­
ma znowu nic tak iego , coby w arto było aż 
ta k  bardzo brać do serca...

T E R E SA .

Naznaczać rendez-vous we własnym  domu, 
ty  uważasz to za drobnostkę...

AD AM .

Rendez-vous, rendez-vous. A ni mi się śn i­
ło... Szedłem do swego pokoju — drzw i były  
uchylone — w jednej ręce trzym ała gorące że ­
lazk o —naw et się zbliżyć nie mogłem... w dru-

Pokój zawarty. 3
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giej twój kaftan ik . D esk a  by ła  przygotow a­
na... i odrazu wzięła się do prasow ania... W szy­
stko nie trw ało  czterech minut... gdyś ty  n a ­
deszła...

TERESA (zdziw ion a ).

C zterech minut?... O czem ty  mówisz... co 
ma w spólnego prasowanie z twojem  przewinie­
niem?.. dosyć tych wykrętów!

ADAM .

To nie są w ykręty. M ówię ci, jak  było... 
Jeże li isto tn ie  uważasz mnie za  winnego — to 
w ina moja nie je s t ta k  duża, abyś mnie kochać 
przestała ... P rzecież ty  wiesz, że j a  bez ciebie 
żyćbym nie potrafił... i gdybyś ty lko wierzyć 
mi chciała...

TERESA (nieco ła g o dn iej).

Śliczniebym na tern w yszła... Opowiedział­
byś mi znowu jak ąś  h istory jkę — ja k  przed 
chwilą. Uważasz mnie za dziecko, które łatw o 
oszukać można. J a  tobie nic wierzyć nie 
mogę....

ADAM  [k tóry  ju ż  p rze d  chwilą zb liży ł się do T eresy).

N aw et te raz—gdy, p a trząc  w tw oje oczy— 
przywołuję całą moją duszę, aby  cię przekonać, 
ja k  drogą mi jesteś!

TERESA (lekko zapom inając się).

P atrzy łam  i j a  w tw oje oczy... wierzyłam... 
łudziłam  s ię .. robiłeś w szystko, aby mnie ro z ­
czarować...
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ADAM  (zapala jąc  się).

Na Boga—co ty  mówisz? Mamże wierzyć 
twoim słowom, z k tórych  gorycz i żal p rzeb i­
jają? Powiedz, czy isto tn ie cierpiałaś?.. Czyż 
lekkie przewinienie moje, nie mające nic wspól­
nego ani z honorem, ani z uczuciem, mogło cię 
do mnie ta k  dalece rozczarować, że chcesz 
staw iać między m ną a sobą zaporę — nie do 
przezwyciężenia! Czy sądzisz, że ja  zgodzę się 
ta k  łatw o i ulegnę kaprysowi dziecka. O nie— 
nigdy! (silniej) R aczej roztrzaskam  głowę u tw ych 
stóp, ale ciebie nie w yrzeknę się nigdy!

TERESA (zryw a  się prędko  —  obejmuje jeg o  głow ę rę­
kam i— w oła  serdecznie).

O nie—nie—ja  nie chcę, abyś ty  sobie g ło ­
wę ro z trzask a ł“—J a  nie chcęl

AD AM  (p o ryw a  j ą  w  objęcia).

Reniu moja! (chwila p a u zy  —  p a tr zą  na siebie, 
wzruszeni oboje). Jak ież  z ciebie dziecko. — Czy 
istotnie byłabyś mnie porzuciła?...

TERESA (cicho— spuszczając g łow ę).

Chciałam to uczynić... Zdaw ało mi się, że 
mnie już nie kochasz...

A DAM .

A teraz?

T E R E SA .

Czuję, że ja  ciebie kocham... wolę przeba­
czyć ci i zapomnieć... (ciszej) a ty  w zam ian — 
cóż mi powiesz?
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ADAM  ( z  uśmiechem).

Że je s te ś  aniołem... i że nigdy już  — nigdy 
nie dam ci powodu do zm artw ienia... N a po­
czątek, odprawimy Rózię...

T ER ESA  (jakby  j ą  broniła).

Och—ta  biedna dziewczyna... cóż ona zro­
bi... wolałabym , aby u nas pozostała...

ADAM  (d . s .)

T eraz—to już nic nie rozumiem...

TER ESA .

M asz żal do n ie j— że mi o wszystkiem  za­
wsze powiedziała...

ADAM  (zdum iony).

O na ci mówiła?., (d . s .) Zgłupiałem!... (g ł.) 
I  pomimo tego... (uryw a).

T E R E SA  (w yciągając do niego rękę).

Pierw sza podaję ci ręk ę  do zgody!

S C E N A  J E D E N A S T A .

A D A M .—T E R E S A .-B R Y L IŃ S K A .

BRYLIŃSKA (z radościa ),

Brawo! To mi się podoba! Je s tem  uszczę­
śliwiona... Przeczuwałam , że nie może być 
naw et mowy o wojnie tam , gdżie dwa szla­
chetne serca, (grożąc pa lcem  A d a m o w i)  chociaż 
jedno lekkomyślne — w g rę  wchodzą. Pokój 
więc zaw arty. Niech będzie trw a ły  i wieczny!
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ADAM  (do B rylińskiej).

I  nawet Rózi przebaczyła...

BRYLIŃSKA ( trącając go pokryjomu).

Cicho... Nie zdradzaj się! ( g l )  Rózię zabie­
ram do siebie.

S C E N A  D W U N A S T A .

B R Y L IŃ S K A . — T E R E S A . — ADAM . — 
TO M A SZ .—F R A N IA .

(Frania w dużym kapeluszu— z torbą w ręku).

F R A N IA .

Jestem  gotowa! proszę jaśnie pani! 

BRYLIŃSKA.

A  to w asza nowa pokojowa. Jedzie n a ­
tychm iast. Z daje  mi się, że z niej będziecie 
oboje zadowoleni...

AD AM .

Gdyby nie ciocia—kto wie, czy pokój b y ł­
by zawarty!

J t A S Ł O N A  S P A D A .

—  37 -
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W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  I W O L F F A .
DLA TEATRÓW  AMATORSKICH.

i« 1. Przy kolei, kom edya w 1 akeie przez Jordana.
J4 2. ZięC dla parady, w  1 akeie  przez J. B lizińsk iego. 
J& 3. Pierwszy bal, w 1 akcie przez Z. Przybylsk iego.
J4 4. Ciekawość— pierwszy stopień do piekła, przysłow ie  

dramatyczne w 1 akcie przez J. Chęcińskiego.
Je 5. Gałązka jaśminu, w  1 akcie  przez Z. P rzybylskiego. 
Jfe 6. Biała kamelja, kom edya 1 w akcie.
Je 7. Gramatyka czyli kandydat do rady powiatowej, kro- 

tochw ila w 1 akcie, przerobił z fran. St. Koźmian. 
J& 8. Dwóch głuchych, kom edya w 1 akcie.
J4 9. Schadzka, w 1 akeie, przez Z. Przybylskiego.
Jfc 10. Na przekór, krotochw ila w 1 akeie Z. P rzybylskiego. 
J6 11. Dyam entnieoszlifowany, przez Antoninę Hoffmanową. 
J& 12. Post-scriptum, kom edya w  1 akcie Em. A ugier’a. 
J6 13. Przed obiadem i po obiedzie, w  1 akcie J. C hęcińskiego. 
Jfc 14. Przez zazdrość, kom edya w 1 akcie A lfreda M usseCa. 
J6 15. Przegrany zakład, w 1 akcie Z. P rzybylsk iego.
Jfe 16. Dwie wdowy, kom edya w 1 akcie przez F . M allefille. 
Jfe 17. Wdówka, kom edya w  1 akcie przez D elacour  

i  Thibaut.
Jfc 18. Przysługa, kom edya w 1 akcie z francuskiego.
J6 19. W ycieczkaza granicę, w  1 akcie przez K. Z alew skiego. 
J6 20. Pom yłkapanaLambineta,p rzezH .M eilh aciL .H alćyy . 
J& 21. Dwaj nieśmiali, w 1 akcie przez M ichel i E. Labiche. 
Ja 22. Przez wdzięczność, w 1 akcie przez E. Lubowskiego. 
J6 23. Deszcz i pogoda, w 1 akcie  przez Leona Gozlan. 
J6 24. Podarunki, komedya w 1 akcie  przez J. Normanda.
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J6 25. Jesienią, w 1 akeie przez Leopolda Św iderskiego. 
Je 26. Kancelarja otw arta, w  1 akeie  przez Z. Przybylsk iego. 
Je 27. Raptus, w 1 akcie przez M arc-M iehel i Labiche. 
Jfe 28. Straduję, komedya w 1 akcie  Zofii M ellerowej.
Jfi 29. Dwie teściow e, kom edya w  1 ak cie  z francuskiego. 
J6 30. Kiedyż obiad? w 1 odsłonie przez E. L ubow skiego. 
Jfe 31. Dzieci muzy, kom edya w 1 akcie  Fr. Dominika.
Jfe 32. Pan Bonifacy, farsa w 1 ak cie  W . Rapackiego (syna). 
J6 33. Fotografia Jędrusia, w la k e ie  przez Z. Przybylsk iego. 
J6 34. Bzy kwitną, w  1 akcie  przez Z. Przybylskiego.
Ja 35. Podstępem, kom edya w  1 ak eie  przez "Własta.
J6 36. Przyjaciel męża, w  1 ak c ie  przez Z. Przybylskiego. 
Jfe 37. Dzień w redakcyi, w  1 ak cie  przez Z. Przybylskiego. 
J6 38. Post-festum , przez E. W ich er ta  przeł. Z. M ellerowa. 
Jfe 39. Zjazd koleżeński, w  1 ak e ie  przez Z. P rzybylskiego. 
Jfe 40. L is t  rekomendowany, w  1 akcie  przez E. Labiche. 
>6 41. Przed ożenkiem, w  1 akcie przez W ł. D. Gutowskiego. 
J6 42. Perełka, obrazek scen iczny  przez Irenę M. (Nagoda). 
Jiś 43. Nasze bziki, farsa  w 1 akcie  przez H. Piątkow skiego. 
Je 44. Mankiet, fraszka scen iczna Ed. Lubowskiego.
J4 45. Zmijka, fraszka scen iczna przez S. Ż yżkowskiego. 
J6 46. Fałszywe blaski, kom edya w  1 akcie Z. M ellerow ej. 
J4 47. Portrety kochanka i męża, kom edyo-opera w  1-ym  

akcie  przez Duflot et D esarbres.
Jfe 48. Szarada, obrazek scen iczny  w  1-ym  akcie  przez  

Ignacego G rabowskiego.
Jfe 49. Pokój zawarty, kom edya w  1 akcie Zygm unta  

Przybylskiego.

Cena każdego tomu kop. 30 .
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W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  I W O L F F A
DLA TEATRÓW  AMATORSKICH.

A" 1. Przy kolei, kom edya w 1 akcie przez Jordana.
Ja 2. Zięć dla parady, w 1 akcie przez J. B lizińskiego. 
AS 3. P ierw szy bal, w 1 akcie przez Z. Przybylsk iego. 
AS 4. Ciekawość— pierw szy stopień do piekła, przysłow ie  

dram atyczne w  1 akcie  przez J, Chęcińskiego.
AS 5. Gałązka jaśminu, w 1 akcie  przez Z. Przybylsk iego  
AS 6. Biała kamelja, kom edya 1 w akcie.
AS 7. Gramatyka czy li kandydat do rady pow iatow ej,kro- 

tochw ila w  1 akcie, przerobił z fran. St. Koźmian. 
AS 8. Dwóch głuchych, komedya w 1 akcie.
AS 9. Schadzka, w 1 akcie, przez Z. Przybylskiego.
AS 10. Na przekór, krotochw ila w 1 akcie Z. Przybylskiego. 
AS 11. Dyam entnieoszlifowany, przez AntoninęHoffmanową. 
AS 12. Post-scriptum , kom edya w 1 akcie Em. A ugier’a. 
Ab 13. P rzed ob ia d em ip o o b ied z ie ,w la k cieJ .C h ęc iń sk ieg o . 
AS 14. Przez zazdrość, kom edya w 1 akcie Alfreda M usset’a. 
AS 15. Przegrany zakład, w 1 akcie Z. P rzybylsk iego.
AS 16. Dwie wdowy, kom edya w 1 akcie przez F. M allefllle. 
AS 17. Wdówka, kom edya w  1 akcie przez D elacour  

i Thibaut.
AS 18. Przysługa, kom edya w  1 akcie z francuskiego.
AS 19. W ycieczkazagranicę,w la k c iep rz ez K .Z a lew sk ie g o .  
AS 20. Pomyłka pana Lambineta, przez H .M eilhac i L .H alévy- 
AS 21. Dwaj nieśmiali, w 1 akcie przez M ichel i E. Labiche. 
AS 22. Przez w dzięczność, w 1 akcie przez E. Lubowskiego. 
AS 23. Deszcz i pogoda,, w 1 akcie przez Leona Gozlan. 
AS 24. Podarunki, komedya w  1 akcie przez J. Normanda.
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Ha 25. Jesienią, w 1 ak cie  przez Leopolda Św id e..
Ha 26. Kancelarja otwarta, w  1 ak cie  przez Z. P rzy b y lsk ieg o .
Ha 27. Raptus, w 1 akcie  przez M arc-M ichel i L ab ich e .
Ha 28. Straduję, kom edya w  1 akcie  Zofii M ellerow ej.
He 29. Dwie teściow e, kom edya w  1 akcie z fra n cu sk ieg o .
He 30. Kiedyż obiad? w  1 odsłonie przez E. L u b o w sk ieg o . j 
Hś 31. Dzieci muzy, kom edya w  1 akcie Fr. Dom inika.,
Hfe 32. Pan Bonifacy, farsa  w 1 ak cie  W . R apackiego (sy n a ). 1 
Ha 33. Fotografia Jędrusia, w la k c ie p r z e z  Z. P rzy b y lsk ieg o .
>6 34. Bzy kwitną, w 1 akcie  przez Z. P rzybylsk iego.
•Ni 35. Podstępem, kom edya w  1 akcie  przez W ła sta .
Ha 36. Przyjaciel męża, w  1 ak cie  przez Z. P rzyb y lsk iego .
He 37. Dzień w redakcyi, w  1 akcie  przez Z. P rzyb y lsk iego .
HS 38. Post-festum , przez E. W lch erta  przeł. Z. M ellerow a.
Ha 39. Zjazd koi&żeński, w  1 ak c ie  przez Z. P rzyb y lsk iego .
He 40. List rekomendowany, w 1 akcie przez E. L abiche.
Je 41. Przed ożenkiem, w 1 akcie  przez W ł. D. G utow skiego.
Hi! 42. Perełka, obrazek scen iczny  przez Irenę M. (N agod a).
Ha 43. Nasze bziki, farsa  w 1 akcie  przez H. P ią tk ow sk iego .
Ha 44. Mankiet, fraszka scen iczna Ed. Lubowskiego.
He 45. Żmijka, fraszka scen iczna przez S. Ż yżkow sk iego .
Ha 46. Fałszywe blaski, kom edya w 1 akcie Z. M ellerow ej.
Ha 47. Portrety kochanka L męża, kom edyo-opera w  1 -y m  

akcie przez Duflot et D esarbres.
Ha 48. Szarada, obrazek scen iczny  w 1-ym  a k c ie  przez  

Ignacego G rabowskiego.
— H» 49. Pokój zawarty, kom edya w 1 akcie Z ygm unta  

Przybylskiego.

Cena każdego tomu kop. 30 .
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